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J e d e n a ste  zgrom adzenie to w a rzy stw a  

gospodarzy  n iem ieck ich .
( C i ą g  d a l s z y )

Drągiem pytaniem było: Północny klim at c zy  
w yw iera  szkod liw y w p ływ  na runo w e łn y ? i co 
w  tym  w zględzie  u c zy  doświadczenie?  Owce z Sz lą -  
sk a  do Wielko-Polski sprowadzone, zaraz  w nastę­
pnym roka bardzo się zmieniły. Rosa poranna i 
ostre wiatry tudzież leśne pastwiska i. zła karm, 
mają przeważnie działać na odmianę wełny, ostatnie 
wszakże więcej niżli klimatyczne wpływy: gdyż. uszla­
chetniona owca nie tak się prędko wyradza. Prof Haub- 
n e r  nważał pytanie to ze stanowiska naukowego, 
włos wełny, mówił, będąc tworzywem rogowem, nie 

je s t  prodaktem macierzyńskiego organu. Wszelkie 
wpływy które na skórę działają, oddziaływają i na 
wełnę. Jeżeli w klimacie północnym pasza jest od­
mienna, musi i wełna się zmieniać. Włos wełny ule­
g a  wpływom posuchy i wilgoci, staje się dłuższym 
i  suchym, ztąd kruchość i twardość wełny. W An­
glii z powodu tego napawają wełnę oliwą (natłu­
szczają). Zamiast tego, lepiej jes t  karmić obficie 
owce, aby nasycić gruczoły olejne. Z drugiej strony 
zauważano, że głównie od stopnia szlachetności ru ­
na  owczego zawisło, czyli owce zniosą klimatyczne 
wpływy. Łagodny pot nie da się niczem naruszyć. 
Nie klimat, lecz właściwość rasy stanowi o tłusto- 
ści wełny. Nad klimatem panować nie połrafim, mo­
żemy atoli uchronić owce od szkodliwych wpływów. 
Chów wysoko uszlachetnionych owiec w klimacie 
północnym nie je s t  niepodobnym, tak równie jak 
i  produkcya wełny. Dowodem Rosya i wschodnie 
P rusy . Czem większa wszakże owczarnia, tem więk­
szego potrzeba dozoru i jednostajniejszego pielęgno­

wania. Na Szlązku górnym nie zdołał klimat na 
stałą i ukonsolidowaną rasę, najmniejszych wywrzeć 
wpływów,.

Na zapytanie trzecie: B ydło  z  n izin  i  łąk c zy li  
lepsze jest na mleko, a bydło z  gór na m ięso?  odpo­
wiedziano: że wprzód uwzględnić potrzeba, na jak i  
cel trzyma się bydło dojne, czyli dla sprzedaży 
mleka, lub też wyrabiania masła. W pierwszym r a ­
zie najprzydatniejsze je s t  bydło z nizin, w drugim 
zaś bydło z gór. Na‘ mięso (do tuczenia) ma bydło 
z gór pierwszeństwo, przynajmniej dla łakotnisiów.

Czwartem pytaniem było: C zy m ożna  n a  gospo­
darstwach w iększych  z  korzyścią  hodować owce 
bez nadw erężen ia  gospodarstwa nabiałowego, i w  ja ­
kim  stosunku?  W chowie owiec nie kochają się w Hol­
sztynie, całe gospodarstwo polega tam na hodowli by­
dła. Jednakże w czasie najwyższych cen wełny, z a ­
prowadzono tam chów owiec. Gdzie grunt tyle do­
bry, że 1 tona pastwiska wyżywi należycie sztukę 
bydła, tam chów owiec podrzędny bywa, gdzie \ / z 
tony pastwiska na sztnkę bydła potrzeba, tam chów 
owiec może stanąć obok chowu bydła; gdzie zaś na 
ten cel 2  tony potrzeba, tam przodkuje chów owiec; 
każdy większy gospodarz może obok 100 sztuk by­
dła, 200 sztuk owiec trzymać. Gospodarz szląski 
trzyma na 1200 mor. (600 mórg. austr.) 1800 sztuk 
owiec i 40 krów i dobrze się utrzymują. W OJdenbugn 
owczarstwo podrzędną gra  rolę, hodują tam wscbo- 
dniofryzyjską rasę  (która jest  rosła  i długowełnista) 
jedynie dla mięsa, na 30 sztuk bydła liczą jedną 
owcę. W Meklenburgu chów owiec z chowem bydła 
stoi prawie na równi, na sztukę bydła przyjmują 8  
owiec. Wprzód przy nizkich cenach masła hodowa-



no  więcej owiec, te raz  przy  dobrych onego cenach  
i  odbycie n a  bydło opaśne, znowu więcej rzucono  
s ię  do chow a bydła. Obecnie p rzynosi  krowa 2 5 — 30 
ta la rów  czystego zysku, gdy dawniej zaledwo 8— 10 
ta l.  N a  3000  mórg. roli ornej t rzym ają  70  krów i 
1000  sz to k  owiec. Z rozpraw  w ynik ło :  że poży te­
czny j e s t  rzeczy połyczyć chów bydła  z chowem 
ow iec i nie rozłyczać  jednego  od drogiego. Co s ię  
do tyczy  nawozów bydlęcego i owczego, to an a l iz a  
chem iczna mały pomiędzy niemi w ykazała  różnicę, 
ty lko  p ie rw szy  j e s t  wilgotniejszy, a na drugim b u j­
niej w zras ta jy  rośliny . N aw ożyc  przeto owczym obor­
n ikiem, trzeba  w połowie słabie j gnoić, j a k  gnojyc 
bydlęcym, ale za to  częściej.  Także można gnój owczy 
popraw ić ,  zlewajyc go gnojówką bydlęcy.

Piytem  pytaniem było: D ośw iadczen ie  ró żn yc h  
k ra jó w  jakie poda ło  środki z a  n a js tosow nie jsze  do 
podnies ien ia  chowu k o n i? Z n iesien ie  rządow ych z a ­
k ładów  do s tanow ienia  koni, najw oln ie jsza  konku­
r e n c j a ,  byłyby w edług zdan ia  n iek tórych  członków  
z g rom adzen ia  najlepszym środkiem  podniesien ia  ch o ­
w a  koni, gdy z a ś  według zd a n ia  drugich ,  wolna 
k o n k u r e n c ja  wtedy tylko nie byłaby bez pożytków, 
gdyby  znajdow ały  s ię  pod ręk ą  potrzebne wiadomo­
śc i i w ym agane kn temu środki.  Gdy atoli tak  j e ­
dnych j a k  drugich  b rak  widoczny, po trzeba ,  aby 
s ię  rzą d y  o dobre ogiery  i klacze (to je s t  s tada  
rodowe) s ta ra ły ,  a  w tym raz ie  ustanow ienie zda­
tnych  przewodników we wspomnionych za k ła d ac h  g łó ­
w ną  je s t  rzeczą. G ospodarze  oldenburscy twierdzili,  
że  do dobrej hodowli koni należą  klacze s ta łego ro­
du. Ciężkie powozowe konie m ieszać ze sz lachetnym 
koniem, byłoby na jszkod l iw szą  rzeczą .  Koni krwi 
pełnej nie doradza ją  oni w c a le : gdyż r a s a  koni przez 
n ie  zupe łn ie  zm iękcza ła ,  co ju ż  i Anglicy podziś-  
dz ień  uzna ją .  W Hanow erze zaprow adzono  ogiery 
z  Anglii z Y orkszy re ;  chów koni ma tam na  celu 
p rzy sp o so b ić  konie do wszystkiego zdolne, mocne 
i  ra sow e .  C ała  sz tuka  polega na wycieraniu ich wor­
k iem  (rozumie się  niepróżnym). Półśrodki do podn ie ­
s ie n ia  chowu koni, na  nic się  nie zdadzą ,  są  na­
w et  szkodliwe, a takiemi s ą  ś rodki rządowe. Rząd 
m oże dosta rczyć  dobrych ogierów, ale nie przepisze 
j a k  wychowywać źrebięta , a  p rzecież  od tego dobry 
chów koni w wielkiej części zaw isł .  Rząd (mówio­
no)  robi dośw iadczenia  kosztem naszych  kieszeń, 
na j lep ie j  aby każdy  ze swej k ieszen i doświadczał.  
N iepodobna  z a  ta la ra  p rzypuszczać  do klaczy do ­

brego og ie ra !  Należy nam w hodowli koni tę sa m ą 
obrać drogę, k tórąśm y co do chowu bydła  i owiec 
przyjęli i samym wziąć się  do rzeczy. N a  P o ­
morzu kw estya  n in ie jsza  p rak tyczn ie  ro zw ią zan ą  
z o s t a ł a ; p rzed la ty  20 były tam ogiery  królewskie 
bardzo poszuk iw ane ,  te ra z  mało kto o n ie p y t a :  
gdyż pryw atn i  sami nabyli ogierów i tych używ ają  
tameczni m ieszkańcy , chociaż 2  do 3 ta la rów  za  od-  
stanowienie p łac ić  m uszą,  gdy od rządow ych tylko 
po 1 ta la rz e  płacili,  a  p rzeeież w ystaw y koni do­
wiodły, że te ra z  konie znaczn ie  są  tam lepsze. Aby 
podnieść chów koni ch łopsk ich  ja k  w szędzie,  t a k  
i tu ta j w łaściciele dóbr większych dobrym p rz y ­
k ładem  przewodniczyć winni. T rzeba  także mieć ceł 
hodowli na oku, na  co a toli bodownicy całk iem  n ie -  
zw ażaii.  N ajw alnie jszym  środkiem  s ą  tu  także  d o ­
bre klacze. Z ak łady  do s tanow ien ia  koni nie z a s łu ­
gują  na  polecenie, chów koni przy  nich upaść m us i .* )  

Szóstem  pytaniem  b y ło : K tó ra  ra sa  koni b y ł a ­
by n a js to sow n ie jszą  dla koni roboczych?  Mówiono 
że z koni kontynentalnych  (s ta łego  lądu) najlepsze 
s ą  ju t la n d z k ie :  s ą  bowiem spokojnego tem peram entu ,  
s ilne i zdrowe. Zupełnie  zdegenreow ana  klacz c h ło p ,  
sk a ,  ods tanow iona  z ogierem szkockim, w ydała  w y­
borne konie robocze. Z drugiej s t ro n y  zauw ażano , 
że trudno  je s t  hodować konie robocze : gdyż takowe 
licho płacą. N iektórzy członkowie zg rom adzen ia  byli 
tego zdan ia ,  że pytanie to trudno ro z w ią z a ć :  gdyż

*) Referent podziela zupełnie zdanie, że  rządowe 
zakłady do stanowienia koni nie odpowiadają 
wcale celowi; rasa koni krajowych zdegenero-  
wała przy nich; u nas w szczególności dlatego:  
1) Że w  nich nie dobierają stosownego do każ­
dej klaczy ogiera, nie zważając na prawdziwy  
cel hodowli iylko go z kolei puszczają. 2 )  Że  
zamiast postarania się o odpowiedne celowi o -  
giery rasy dawnej polskiej ( z e  stada rodowego)  
alboli też ogiery zawodu oryentalnego, sprowa­
dzono najniestosowniejsze ogiery niemieckie,  
meklenburskie, które będąc wcale odrębnych, 
przeciwnych i niestosownych okolicznościom miej­
scowym przymiotów (w łasnośc i)  nie tylko n ie-  
mogły poprawić naszego f  krajowego) z a w o ­
du koni, ale będąc rasy różnorodnej, zn ik cze-  
mnienie i spotworzenie koni naszych spowodować  
musiały; a gdy jeszcze  po 3cie dodamy: że  
do wspomnionych zakładów rządowych, dosta-
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•wprzód wiedzieć n a l e ż a ło b y : do jak ie j  gleby, cięż­
k ie j albo lekkiej ma się je  hodow ać : s tosunk i bo ­
wiem kra ju  i gleby niemniej i ca ły  sposób, w jak i  
naw ykli  ludzie obchodzić się  z końmi, w reszcie i 
k l im atyczne s to sunk i,  maję wpływ n a  to pytanie. 
Gdzie k ró tsze  la ta  a  na t łok  robót,  tam t można się 
obchodzić z końmi tak ,  j a k  gdyby żadnej nie miały 
wartości.  Konie duże nie zn iosą  nadm iaru  roboty, 
a le  także i odpoczynku d łu ższego :  n a tenczas  bo­
wiem przypełn ia ją  się  ich sok i i zapada ją  w s ta n  
chorobliwy. D latego w bardzo wielu okolicznościach 
należy  dobrym koniom pierw szeństwo : bo te p rze ­
s ta ją  n a  skąpej paszy ,  a  przy  dobrej i obfitej, zno­
s z ą  najw iększe  u trudzenia .  *) Konie prze to  wzglę­
dnie do ku ltu ry  kraju  odmieniać wypada. W końcu 
m n ie m a n o ,  że na  karm ie  kartoflanej i burakowej 
gorze j  trzy m a ją  s ię  konie, n iż na  p aszy  więcej in- 
tenzywnej.  Temu w szakże inni członkowie s p r z e ­
c iw iali  s ię ,  p rzyw odząc na  poparcie sw ych  tw ie r ­
dzeń  kilkoletnie dośw iadczenia :  że parzonem i kar to -

j ą  się zazw ycza j  stare i przez nadużycia chci­
w ych  zysku beszelerów, zdenerw ow ane ogiery, 
które n ieraz  nie są zdolne wydać nawet najgor­
szego  potom stwa; p rzyznać m usim y, że  r z e ­
czone zak ład y  są  poniekąd przeszkodą w  ro z ­
w ijan iu  się u nas hodowli koni. Zakłady do 
s tanow ienia  koni, jeże li  mają przynieść krajowi 
pożytek, powinny być w  ścisłem złączeniu  z to­
warzystwami gospodarczemi, te za ś  powinny 
obeznaw szy  się ze  stanem chowu koni każdej 
cz ęśc i  kraju , w sk az y w ać  dyrekcyom stad k ra ­
jow ych , jakich ogierów przeznaczone do tego 
miejsca potrzebują. Rozdawanie ntoli nadgród 
z a  źreb ię ta  wyłącznie po ogierach uprzyw ile jo­
wanych  spłodzone, jes t  rzeczą bardzo niestosowną.

* )  U  nas w  dośw iadczeniu  pokazał się najlepszym 
do roboty koń k rajow y chłopski. Koń ten o 
p ie rw szeńs tw o  iść może w  zawody z każdym 
innym w  świecie, je s t  to zawód koni do upra­
w y  roli najwolniejszy . Cała budow a ciała  tych 
koni je s t  silna, pierś szeroka a nogi szczegó l­
nie mocnej konforraaeyi. Tak ich  koni u nas 
w szędz ie  z n a jd z ie ,  potrzeba ty lko ,  ażeby rol­
nicy  zwrócili na nie u w a g ę  i w  rozpłodzie 
dobierali k laczy  silnych z  dobrą konformacyą nóg 
i głębokim tułowem ; wszelkie zaś  konie wąt­
pliw ej naw et budowy przeznacza li  na  wałachów,

Iłami karm ione konie, dobrze i zdrowo s ię  u t r z y ­
mały, tylko surow ych kartofli dawać nie radzono.

Siódmem pytaniem b y ło : C zyli gospodarstwo o -  
pasow e da się z  pożytkiem  po łączyć  z  gospodar­
stwem  nabiałow em , naw et w tym  ra z ie , gdy p ierw sze  
p r z e z  gorzeln ie , brow ary i  t. p . n ie  będzie zasilane ? 
Xiąże Szlesw iku  mniemał, że ho lsz tyńsk ie  gospo ­
dars tw o  nabiałowe, w ten sposób s ię  z  opasowem  
łączy , że wybrakowane krowy na w ypas s ię  p rz e ­
znacza .  G ospodarz  ho lsz tyńsk i z a ś  tw ie rdz ił ,  że 
w większych dobrach, gdzie nie ma gorzelni,  tuczenie  
nie op łaca  się , wyjąwszy przy nazbyt wysokich cenach  
mięsa . (Bardzo spraw iedliw ie).  Do tuczeuia  p o trze ­
ba s ta jenny  chów bydła zaprowadzić , s ta reg o  bydła n ie  
brać do tuczenia. N ajlepsze mięso wydają woły 4— 5 
letnie. Z rozum ow ań  w ynikło : że r a s a  i wiek zwie­
rzą t ,  szczególn ie  uwzględnione być winny, chcąc  
obydwa kwestyonowane połączyć cele.

Osmem i osta tn iem  pytaniem  w wydziale cho­
wu bydła było: M ałe c zy  w ielkie bydło w yp ła ­
ca lepiej p a s z ę ? a) bydło dojne, b) opasow e?*)  
Prof. H aubne r  mówił: iż  z doświadczeń p rze z  l a t  
wiele czynionych różne  wypadły rezu lta ty .  W zgląd 
mieć należy na wiek i r a s ę ,  lecz równie i n a  in n e  
uboczne okoliczności.  Równa ilość paszy ,  w iększy  
zaw sze  przynosi pożytek w raałem bydle, niz w w ie l -  
kiem. Tucząc  bydło, należy unikać sz tu k  w ie lk ich ;

a k laczy ze z łą  budow ą i jako  słabe wypró­
bowane, nie dopuszczali '  nawet do ogierów, a -  
żeby nie mnożyć z łeg o  pokolenia. Bardzo zdro­
wo, trafnie i tak po polsku napisany w  nrze 
42 T ygodnika z roku zesz łego  je s t  ar tykulik  o 
chow ie koni, że  go ziemianom powtórnie od­
czytać trosk liw ie  polecamy.

*) Referent uw aż a ,  że  u  nas gdzie  mało w  k r a ­
ju  konsumuje się  mięsa (w ołów  opasowych) 
i znaczna  część w y tuczonych  wołów (bo rocznie 
około sto tysięcy sz tuk )  w ysyłanych byw a do 
Ołomuńca, P ra g i  i W iednia na konsumo prowin- 
cyi niemieckich, karmienie m a ł e g o  bydła n ie  
może być korzystne, a w  w ysyłaniu  małego, 
w zg lędn ie  do bydła większego, rosłego, oczy­
wista s t ra ta :  bo gdy tak od 7 ja k  13stocetna- 
rowcgo w o łu  opłata rogatek, transport na kolei 
że laznej,  opłata akcyzy ta sama, oczyw is ta  że  
małe wołki dw a raz y  byłyby opłacone, i ż e  ta ­
kow e gorze j w ypłacają  paszę.
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ś redn ie j  wielkości naj lepsze.  To samo zdan ie  po­
pie ra l i  inni  cz łonkowie ,  gdy przeciwnie oponenci  
twierdz i l i :  źe duże bydło lepiej wypłaca paszę  niż 
mni e j sz e ,  t ak pod względem mleka j a k  i mięsa.  
Uwzględn ić  także należy p as zę ;  pewna  ilość d r o ­
bnego bydła więcej potrzebuje pas zy  niżeli  ta  s a ­
m a  i lość rosłego.  Je dn ak  bezwzględnie nie da się 
n a  to pytanie  odpowiedzieć.  To pewna ,  że tak by­
dło dojne j ak  opasowe,  potrzebuje  uieotizownie soli. 
P a n  T h a e r :  o to tu chodzi,  czy przy 10,000 funt. 
wadze b y d ła ,  w i ę k s z e f lub czy p rzy  tej samej  
w adz e ,  bydło mn ie j sze ,  więcej potrzebuje paszy.  
Bydło wielkie prędzej  s ię  u tucza niż mniejsze;  to 
więcej  pot rzebuje paszy  od tamtego,  bo u małego b y ­
d ła  t rzeba więcej ut r zymywać życia.  W produkcyi  
mleka  r o zs t r z yg a  pasza ,  czyli  większe lub mniejsze 
bydło obficiej daje mleka.  Zabardzo żyzne żywie­
n ie  młodzieży p rzytępia  mleczność.  Dyrektor  Pabst  
są dz i ł ,  że w ogóle duże bydło t ak  dobrze j a k  małe 
w yp łac a  paszę .  W spiesznem i całkowitem pas ien ia  
na leży  używać wagi .  Bydło k tóre  p rędko nie p r z y ­
b i e ra  w ciele,  wypada odsunąć.  Wielki to błąd chu­
de bydło na  r z e ź  od d aw a ć :  gdyż p rze to kapi t a ł  s ię 
zmnie j sza  pod względem narodowego gospodars twa .  
P rzy  tej sposobności  zwróci ł  uwagę prof.  Himly na 
p r ak t yk ow an e  nac ie ran ie  bydła  a r szen ik iem w celu 
wygubienia  wszołów,  uważając  go dla tego z a  nie­
bezpieczny,  że z nawozem dostaje się do roli,  zkąd 
p r z e z  roś l iny przenies ione do ludzi  chroniczne me r -  
k ur ya ln e  choroby spowodować może.  N a  co odpar to,  
że  a r sz en ik  zwie rzętom nie szkodzi .  P rzec iw wszo- 
łom mamy w ogólności  za t ruw ając e  i uduszające  
ś r odk i ,  o s t a tn ie  np. t r an  rybi,  mają pierwszeństwo.

(D o k o ń cz e n ie  n asiąp iO

D ośw iad czen ie  z kartoflami^  
przez x d za  L - T rzeszcza k o w sk ieg o  
proboszcza  ru d eń sk iego , obrz. g« k ,

cz łon k a  T ow arzystw a  gospodarskiego .

Nadesłano z  komitetu tegoż Towarzystwa.

N astępu jące  p rzezem nie  zrobione doświadczenie , 
tyczące  s ię  p lonu k ar to f l i ,  zda je  mi się  że dla 
szanow nych  gospodarzy  n ad e r  ważnem byćby po­
winno. Z tej to więc przyczyny  i w chęci p rzysłużen ia  
s ię  szanow nym  ziomkom, nie omieszkuję podać go 
do pow szechnej wiedzy.

Między innemi mia em w przesz łym roku  t r z y  
wyd/. ialki pola pod kartoflami.

I.  Na kartofl isku było proso a  w roku p rzesz łym 
znów kar tof le;  gnoju bardzo mało dałem.

II. Z aprzesz ł ego  roku na  ugorze p rzeora łem n a ­
wóz, a  w roku p rzeszłym dopiero zasadz i ł em k a r ­
toflami ; gnoju dosyć dałem.

III. Na  ugorze  w p rzeszłym roku p rzeo ra łem 
nawóz i posadzi ł em kar tof le;  gnoju dałem najwięcej .

N a  II.  i III, wydziałce kazałem r az  hakować,  
drugi  r a z  r ękami  o b g a d y w a ć ; ziemia za tem by ła  
t rzy r azy  p rzewracana .

Plon miałem t a k i :
N a  wydziałce III. był  on zupełnie  zły i było 

najwięcej  pogni łych kartofli.
N a  wydzia łce II. miałem plon lepszy i mniej  

było zgni łych kartofli.
N a  wydziałce I. plon był naj lepszy i prawie 

z równywał  się z u rodza jami  l a t  dawnie jszych.
Z tego doświadczenia wnoszę,  że powiet rze a t ­

mosferyczne naj lepiej  kartofle w ziemi chroni  od z a ­
r a z y ,  wniosek mój opieram n a  tem po s t r ze że n i u :  
że na  wydziałce I. pola ,  g r un t  był bardzo pulchny 
i powiet rzu  dostępny,  tudz ież  i ta  okol iczność p r z e ­
mawia za mojem domniemywaniem,  że zgni łe  k a r t o ­
fle zazwyczaj  tylko w spodzie nie zaś  pod wie rz ­
chem krza ka  zna jdo wał em;  z czego moznaby wnio­
skować,  że kartofli głęboko ziemią p rzykrywać  nie 
należy

Wychodząc z tej za sady  umyśl i łem w bieżącym 
r oku  znowu kartofle na kartofl isku płytko sadz ić  
dodawszy  t rochę gnoju,  a na świeżym nawoz ie  i to 
s łabym na ugorach lub śc ie rn i skach  posiać  zboże 
gdzie miały być kartofle.

M achina żn iw a pana T ym in ieck iego*
(Z  listu do pana Karola Z agórsk iego  z  K ołod zic jów k i.)

Bilet w w pana dobrodz. do jw . Oczapowskiego 
ad resow any ,  w dniu  wczorajszym udzielony mnie 
zos ta ł ,  na który  nie w iedząc czyli odpowiedź zo­
s ta ł a  uczynioną mam honor  donieść, iż G azeta  L w ow ­
s k a  mylnie o g ło s i ła  że p rag n ą cy  powzięcia bliższej 
wiadomości o dz ia ła n ia ch  m a c h i n y  m o j e j  ż n i ­
w n e j  i w arunkach  onej nabycia , zg ła sz ać  s ię  m o­
gą do jw. Oczapowskiego. P a n  Oczapowski pom ię­
dzy kilku  innemi był delegowanym z  komisyi rządow ej
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s p r a w  wewnęt rznych do oce n ie i i a  działań mach iny  
z  polecenia naszego  monarchy do Pete rsburga  po­
s ł a ć  s ię  mającej ;  z tego powodu poznać go miałem 
przyjemność innemi zobowiązaniami  nie obarczając.

G wykonywanie machin na użytek publiczny z a ­
w ar ł em  umowę w Warszawie  z panami Li lpop i Z a ­
k r z e w s k i m ,  pos iadaczami odpowiedniego zak ładu,  
którzy  wzięli obowiązek zaręczen ia  każdemu obs ta -  
łoj ącemu za  wyrób mocny i praktyczny.  A d r e s  d o  
p.  L i l p o p  w W a r s z a w i e ,  na'  u l i c y  B e d n a r ­
s k i e j  nro 369,  d o m  W e r n e r a .

Również zawarłem umowę o wyrób rzeczonych 
mach in  z Wydziałem Górniczym naszego  kraju w z a ­
k ł a d z i e  r z ą d o w y m  B i a ł o g o n  p o d  m i a s t e m  
K i e l c a m i  e x y s t u j ą c y m .

Mach ina  porządnie operuje i r zeczywiście  w g o ­
spo dars twi e  rolnym poży teczną być może,  własnym 
ruche m przy  zachowaniu  się nalóżnem uieprędko 
może się zdezelować i na lat  k i lkanaście posłużyć 
p ow inn a ;  p rzecież nie można inaczej  sądzić że j a k  
k a ż d a  inna przy nieost rożnem użyciu,  lub nieumie- 
ję tnem obchodzeniu się,  uszkodzeniu uledz może.  
Rozc iągiej sze objaśnienia  dzia ł ań  onej ,  niżeli tuta j  
po szczególe  objaśniać byłbym w s tanie ,  zna jdz iesz  
ww pan  dobr.  w Gazecie Handlowej  nro 41 p rzy  
Gazec ie  Codziennej wychodzącej ,  lub Koresponden­
cie nro 76 do Gazety Warszawsk ie j  za łą cz an ym .  *)

* )  W  donies ieniu  zesz łoroczn em  (1 8 4 6 )  o próbie 
machiny do ż ęc ia  z b o ż a ,  mojego w ynalazku ,  
wspóln ie  w  latach 1843  i 1844  r. z  panem  
Pawłem  K a c zy ń sk im , prof, mechaniki doskona­
lonej, zaw iadom iło*  , ż e  o miejscu zam ów ień  i  
onej nabycia  później w iadomość udzielę.

L iczne  dośw iadczen ia  p r /ez  c ią g  żn iw a  

sr. z  z  machiną tą odbyte ,  n a s tręczy ły  z n a k o ­
mite udoskonalenia, a to było pow odem  w strzy­
mania się mego od przyjmowania zam ów ień,  
pragnąc ile  można machinę w ydać do u ż i c i a  

pożyteczną.
Po takiem udoskonaleniu i nalrżytem  

w y p r ó b o w a n iu ,  skład teraźn iejszy  d ługotrw a­
ło ść  machiny zap ew n ia .  Z ło żon ą  będąc po więk­
s z e j  c z ę ś c i  z  ż e la z a  kutego i c z ę śc i  drewnia­
n y c h ,  z  ła tw o śc ią  na w s i  w  potrzebie przez  
k ow a la  i stolarza naprawioną być może. Dla  
w p ro w a d z en ia  w  ruch potrzeba koni fornal­
sk ich  trzech, ludz i dwóch. Składa  z b o ż e  w zd łu ż

Cena machin dopiero po odbudowaniu k i l k un as tu
exemplarzy w każdej  z tych fabryk oznaczoną  s t a l e 
zos tanie,  t eraz  s ię  zapewnia  że sz tuka j edn a  3 l 00 
złp.  nie p rzen ies i e ;  do zakładów zatem powyżej  
p rzezemnie wymienionych z zal iczeniem zip.  100© 
wwpan  dobr. zgłosić się możesz.  .

Dodać widzę potrzebę,  że zamawiający tylko p rzed  
dniem 1 mies iąca  kwietnia 1843 roku,  na  żn iwa 
nas tęp ne  machinę ot rzymać m o g ą ; do t r an sp o r tu  
p r zys ła ć  potrzeba parę koni z przodkiem od woza 
do którego się przyczepia,  o raz  człowieka będącego 
w s tanie  rozpoznać się z układem onej.  Z za k ł a d u  
Białogon machiny będą wydawane najwcześniej  przy 
końcu cze rwca  r.  p . ,  gdzie p rzys łanym j a  sam na  
zbożu użycie onej okażę.  Łącze wyraz  szacunku,  
wwpana dobr. s iuga .

Wola Kapciowa,  d. 17 g rudn ia ,  1847 r.
* Tyminiecki,

 .........     k___
zagona, śc ie ląc  pokos regu larn iejszy  Od w y k o ­
nyw anego kosą, a tem samem czyni go  do s p r z ę -  
tu nader ła tw y m ; ziarna nie w ym laca , co po 
c z ę ś c i  miało m iejsce w  machinach dotąd pu­
b licznośc i  p rzedstaw ian ych : ktosów na ścierni  
nie zostaw ia ,  odnosi je  w szystk ie  w  pokos, u -  
ronienia których n aw et  przy ostrożnein użyc iu  
sierpa, z w ła s z c z a  przy ż n iw ie  p szen icy  trudno 
się ustrzedz. D ośw iadczoną była z  pożytkiem  
na gruntach kamieniami przepełnionyęh, nie  
w ię k s z y c h  nad 6 cali w y m ia ru;  z zupełnym  
pożytkiem użyta być m o że  na n iw y orki zimo­
w ej ,  z  zachow aniem  pew nych  przepisów  orkę 
nie utrudzających, o w sz e m  pożytek pod w z g l ę ­
dem produkcyjnym w ła śc ic ie lo w i  ziem i za p e­
w n ia jący ch ;  za g o n y  cz tero sk ib o w e , podobnie 
jak  każdego innego rodzaju orka, użytem i być  
mogą. Przepisy orki zagon ow ej poźuiej u d z ie ­
lone zostaną.

D zia łan ia  jej z w ła s z c z a  w  oziminie, do 
kośby której najwięcej jes t  sposobną, są jedna­
kow e, c zy  konie idą wolnym stępem, lub w ru­
chu przyspieszonym . Przy kośbie o w sa  postęp  
koni nieco z w o ln ić  należy.

N a ilość wykonanej roboty g łó w n ie  w p ły w a  
prędsze lub w oln ie jsze  u ży c ie  koni, d ługość  n iw y  
i  szero k ość  poletek, ażeb y  na z a w r a c a n iu  i z b y t ­
n ie  szerokiem zajeżdżaniu  czas nie był marno­
w any P r z y  średnich pod tym w zg lęd em  oko-
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Części składowe kartofli.
t

Kartofle względnie do swej odmiany, gatunku 
grantu, jego położenia, uprawy, stanu pogody pod­
czas lata, bardzo znaczną, w swych częściach sk ła ­
dowych okazują różnicę. Średnio biorąc, zawierają 
kartofle w 100 częściach.

Wody....................................... * . . 77.5
Mączki i c u k r u ............................  . 16.5
Materyi azotowych . . . . . .  2.6
T ł u s z c z u ......................................... 0.3
Materyi stanowiącej ściany komórek 2.0
Materyi mineralnych (głównie fosfo­

ranów i cytrynianów wapna i 
p o t a ż u ) ........................................1.1

100.0
Takiego składa są tak nazwane g r o s z k i ,  któ­

rych jedna odmiana ma łupinę czerwoną, druga zaś 
białą, tudzież m u r z y n y  czyli rood r a k i ,  o łupi-

licznośeiach można pociąć zboża przez godzinę 
mórg jeden.

Machiny wyrabiane będą w zakładzie rzą­
dowym B iałogon, pod m. Kielcami i w W arszaw ie, 
w  zak ład zie panów Lilpop i Z akrzew ski. Cena 
machin, po odbudowania pewnej ilości cxempla- 
rzy  oznaczoną zostanie; teraz się  zapewnia, 
ż e  sztuka jedna 3000  złp. nie przeniesie. C e­
lem zaś łatw iejszego nabywania żniwiarki, 
Bank P o lsk i, rezolucyą z  d. *%0 w rześnia r. 
1847 nr. 29 ,501 . oznajm ił, iż żądającym k re­
dytu na kupno tej machiny do fabryk, w  któ­
rych Bank otwiera kredyta na w szelk ie inne 
machiny ro ln icze , w' granicach przyjętych w
tym w zg lęd z ie  zasad , Bank tegoż kredytu nie , 
odmówi.

W  zakładach powyżej w yrażon ych , goto­
w ych machin nie dostanie, a poniew aż w  ciągu 
publicznie okazywanych prób w latach poprzed­
n ich , znaczna liczba osób mieć takowe żądała, 

pragnący w ięc  otrzymać na żniwa następne ta­
k ow e machiny, w cześnie z zaliczeniam i w  w ska­
zane miejsca zg ło sić  się zech cą , aże"by też fa­
bryki m iały czas dostateczny do zadosyćuezy- 
nienia woli żądających : bowiem od chw ili z a ­
m ówienia, machina dopiero po upływ ie trzech- 
miesięcznym m oże być ukończoną.

nie koloru granatowo-ciemuo- wiśniowego. Odmiany 
te najlepsze są zpomiędzy wszystkich i wyłącznie 
oprawiane być powinny; mączka w nich niekiedy 
nawet 20%  i aż do 22 wynosi, gdy tymczasem z in ­
nych, zaledwie 12% a często znacznie mniej j e ­
szcze wydzielić się daje.

■ - ■ i tyra  --------------

W IADOM OŚCI H AND LO W E.

Z e  L w o w a .  Od d. 16 do 22 marca ceny pro­
duktów w przecięciu były następujące: za korzec psze­
nicy od 5 złr. 36 kr. do 6 złr. —  kr., żyta od 4 złr. 24 kr. 
do 4 złr. 48 k r ,  jęczmienia od 3 złr. 30 kr. do 3 złr. 
36 k r. ,  owsa od 2 złr. —  kr. do 2 złr. 12 k r . ;  
hreczki 4 złr.— kr. do 4 złr. 12 kr. Korzec kartofli od 
2 złr. 18 kr. do 2 złr 24 kr. Cetnar siana od 48 kr. do 
58 kr., słomy od 32 do 36 kr. Para skór wołowych 13 złr. 
do 14 złr. Cetnar łoju topionego 23 zlr. do 25 złr. 
Garniec okowity na 30° bez opłaty w hurtowej sprze­
daży 48 do 50 kr., w drobnej zaś od 53 kr. do 54 kr. m. k.

Na targ poniedziałkowy t. j. 20 t. m przypę­
dzono 199 sztuk wołów i 11 sztuk krów; z tych 
sprzedano jedną partyę wołów z 24 sztuk składającą 
się, z których w przecięciu ważyła sztuka 14% kamieni 
mięsa a 1% kamienia łoju, po 137 złr. 30 kr. w. w.

Z B u s k a ,  w obwodzie złoczowskim, dnia 1 
marca, 1848. Przed tygodniem leżał u nas jeszcze 
śnieg w wielkiej masie, lecz po kilku dniach i de­
szczach ciepłych zginął zupełnie. Na Bugu pry­
sły lody i odpłynęły w szerokim wylewie rzeki. 
Oziminy, o które z powodu burz suchych, jakowe 
przed śniegami ziemię z zasiewów zdzierały i nie­
jako w zaspy znosiły, w wielkiej byliśmy obawie, 
Die źle się okazują. Jeżeli marzec dalej, jak dotąd 
dopisze, możemy mieć dobrą nadzieję. W po­
lu jeszcze nie robią, zamroź w spodzie i nadto mokro.

Ceny produktów spadły; w ostatnich latach po­
płacało wszystko na wiosnę najlepiej. W takim to 
widoku gospodarze i tej zimy wstrzymywali się ze 
sprzedażą. Mało pędzono wódki, mało skarmiano 
bydłem, każdy w oczekiwaniu cen nadzwyczajnych, 
ledwie swej gębie nie ujmował. Zachowały się więc 
zapasy znaczne.

Dziś gdy ozimina dobrze wróży i namlocone 
ziarno wyprzedać trzeba, aby się nie zagrzało, wódka
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nie popłaca a  pieniędzy potrzeba, do zboża się więc 
rzucić trzeba koniecznie. Każdy szuka kupca, ceny 
spadają , a obawa że coraz zniżać się będą, trwoży go­
spodarzy, nagli do sprzedaży a przez to psuje się ta rg  
codziennie. Przejrzawszy to szpekulańci, wyracho­
wanie wstrzymują się z zakupem. Pokup jest tylko 
korcowy, w znaczniejszych partyach nie kupują. 
Włościanie mają zapasy, ciężkiego przednówku tu 
nie spodziewać się.

Obecne ceny targowe są :
Korzec lwowski: pszenicy 11 złr. 30 kr. do 12 

z^r , żyta 8 złr. do 8 zlr. 15 k r . ,  jęczmienia 7 złr, 
do 7 złr. 15 kr .,  hreczki 8 z łr . ,  owsa 4 z ł r . ,  g ro ­
chu 11 złr. do 11 złr. 30 kr .,  prosa 8 złr. do 8 
z łr .  30 k r . ,  siemienia lnianego 9 z łr . ,  konopnego 
7  zlr. do 7 z łr  30. k r . ,  kartofli 3 złr. do 3 złr. 
2 0  kr. Sążeń siana pięknego 25 złr. do 30 złr. 
Kwarta jagieł 10 kr., krup hreczanych 8 kr .,  jęcz­
miennych 6 k r ,  mąki pszennej najpiękniejszej 6 k r . , 
kw arta  mleka 6 k r . ,  masła 1 z łr . ,  masła koszerne­
go 1 złr. 24 k r , ,  sera  8 kr , oleju lnianego 50 k r . ,  
konopnego 42 kr. Funt słoniny 36 k r . ,  mięsa ko- 
Bzernego 16 k r . ,  trefnego 10 kr.,  łoju nietopionego 
9 k r . ,  topionego 25 k r . ,  świec łojowych 34 k r . ,  
mydła 21 kr. Garniec miodu z wybicia 5 złr. 30 kr. 
funt wosku 1 złr. 21 k r . ,  garniec mazi 48 kr., 
s ąg  n. a. drzewa dębowego w mieście 7 złr. 30 k r  , 
brzozowego 10 złr. Garniec wódki 30°  w garncowej 
sprzedaży 2  złr. 20 k r . ; na znaczną kwotę nie ma 
kupca ani ceny; zapasy wódki są  znaczne.

Z J a r o s ł a w i a ,  d. 11 m a r c a .  Handel zbożem 
przeszłego roku o tyin czasie w wielkim ruchu, dzi­
siaj tu prawie w uśpieniu leży. Wprawdzie w mie­
siącach grudniu i styczniu żydzi z miasteczek nie­
wiele odległych zjawiali się za zbożem a szczegól­
nie za pszen icą ; kupcy także tutejsi wyszperali byli 
w stronach zachodnich Galicyi jakiś  kącik odbytu 
n a  nie i z tej przyczyny ceny utrzymywały się do­
syć wysoko, ale teraz gdy nie widać nikogo obcego 
a  nad wysłanem zbożem niektórzy tutejsi w Białej, 
Jędrychowie i t. d. pokutują i sprzedać go nie mo­
gą, ceny znacznie spadły. Korzec pszenicy stoi te ­
r a z  na 5 złr. 36 kr., żyta 4 z łr . ,  jęczmienia 3 złr. 
12 k r . , hreczki 4 złr. 24 kr., grochu 5 złr., owsa 1 złr. 
54  k r . , nasienia koniczyny 20 złr. m. k. O Gdań­
sku  niektórzy myślą, ale z trwogą i tylko wtenczas

podobno do dziełaby przystąpili, gdyby się dzisiej­
sze ceny utrzymały, albo cokolwiek spadły. Czy te 
ceny nadal się utrzymają, z pewnością powiedzieć 
trudno; zdaje się jednakże, że jeżeli wszędzie tak 
jak w tej okolicy wieśniak trzechletnią biedą do o- 
8zczędności przyuczony, przy miernym zasobie ziar­
na, jaki teraz posiada, dla zastąpienia zupełnego 
niedostatku kartofli, w kapustę dla swego domu do­
statecznie się zaopatrzył; do czego z zarobku pod­
czas zniw uzbieranego i najbiedniejszy miał sposo­
bność i jak  to mówią piędzią się mierzy; to ceny 
zboża, chociażby jaka  ilość onego i do Gdańska 
wyprowadzoną była, wysoko podnieść się nie po­
winny: ponieważ potrzeba włościanina jako najlicz­
niejszego konsumenta rozstrzyga najwięcej los cen 
żywności pierwszych, chybaby oziminy z zimy źle 
wyszły, lub jakie niespodziewane okoliczności wypadły.

R z e s z ó w ,  12 m a r c a .  Ceny zboża w Rzeszo­
wie cokolwiek spadły i były na wczorajszym targu 
następujące: korzec pszenicy 16 złr. żyta., 10 z ł r . ,  
jęczmienia 9 z łr . ,  owsa 5 złr. 15 k r . ,  grochu 15 
złr. 30 kr. bobu 11 z ł r . ,  cetnar siana 1 złr. 48 k r . , 
słomy 1 z łr . ,  sąg  drzewa twardego 12Ye, z ł r . ,  mięk­
kiego 8Zę z łr . ,  okowity na 30a , garniec 2  złr. 45 
do 50 kr. Beczka piwa 12 z ł r . ,  funt polski mięsa 
10Zt  kr. w. w.

R atujcie um ierających z głodu !
Szanowny Redaktorze! Jak  tylko głód i nędza 

pomiędzy ludnością pokazywać się zaczęły, s tarałem 
się sprawozdaniami w Gazecie Lwowskej o tutaj 
przedsięwziętych wsparciach uwagę publiczności 
na tak okropny stosunek ściągnąć. Podobnie wypi­
sałem się obszernie o pobycie jaśnie  oświeconego 
Gubernatora, w zeszłej jesieni w naszej okolicy i 
o potrzebie starania  nagłego około pozostałych sie­
rót, i o innych nędzarzy opuszczonem położeniu 
przy zbliżających się mrozach; alić redakcya tej 
Gazety pozwoliwszy sobie w mych poprzednich do­
niesieniach odmian, jakie  się onej lub cenzorowi 
podobały, zaniedbała całkiem moje grudniowe donie­
sienie: czyby tej redakcyi lub cenzorowi nie było 
miło dowiedzieć się, że w ostatnich niezmiernych 
mrozach dosyć ludzi biednych zmarzło, bardzo mała 
liczbę tylko ocalili miłosierni obywatele miasta na­
szego otworzeniem ogrzanej izby. Teraz zagran i­
czne Gazety a za niemi wiedeńska uprzywilejowana
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ro zw o dz ą  się o nędzy panującej  na p rusk im S z l ą sk a  
i  wielkich ś rod kach  w Prusiech przedsięwz iętych,  a 
n ik t  nie wspomina o nędzy okropnej  naszych  zacho­
dnich obwodów,  przez żadną inną n i e w y r ó w na ne j ! 
Gazety wiedeńskie zbierają  składk i  dla biednych 
na s zy c h  Sz lązaków a o naszych,  a  o naszych  bie­
dnych ani  s łowa ! Za  g r an icą  zna jdz ie  się prędzej  
k toś  o nas  pamiętający,  j a k  to naj jaśniejszy pan  
udzielny xiąże  Lich tenste in,  który według lwowskiej  
Gazety nr .  29  da rował  450  z ł r  m. k. dla biednych 
wadowickiego obwodu.  N as i  obywatele czynili  póki  
s ta rczy ło  co mogli ,  t e raz  nic nie czynią:  bo prawie 
każ dy  wyczerpany różnemi  dolegliwościami do o s t a ­
tn iego  a  pomoc bardzo potrzebna,  jeżeli  do żniw j e ­
szcze  o 5 miesięcy odległych,  wielka liczba nędznej  
i  s c ho rz a ł e j  ludności  nie ma  zginąć.  Od rzą du  nie 
moż na  s łuszn ie  takiej  pomocy wymagać,  j a k ą  po 
powodz iach  i przez  całą  niedolę dotychczas d a w a ł :  
bo to nie ł atwo pos t radać  największej  części  docho­
dów podatkowych i p rzecież wydatki  tak znaczne 
czynić,  j ak ich  wsparcie ludności  kilku kroć tysięcy ludzi  
w y m ag a :  przeto dla każdego s łuszność !  Tygodnik  s z a ­
nownego redak to ra  równie j ak  dla p rzemys łu  i gospo­
d a r s t w a  może być i dla ludzkości  otwartym,  bylebyś 
r a c z y ł  wznieść z a  nami gło3 błagalny  do sz lache­
tnych obywateli  ob w od ó w , zwłaszcza  wschodnich 
i  stol icy.  Co tylko wynikn ie ,  podane sp ieszn ie  
p r ze z  urzędy cyrku la rne ocali przecież k o g o ś , a 
n a g r o d a  dla ciebie dobry obywatelu i dla dobro­
dziejów będzie głęboko w naszych  se rcach  wyrytą 
pa ła j ą ce mi  z n a k a m i ! P rawda  że to niedawno opły- 
n iony czas  wystawi ł  nam zjawienia tak odrażające  
od pospó l s twa ;  lecz mniej  u nas ,  a potem mamy wię­
cej nadzie i  j'ak  niegdyś Lo t  pa t rya rch a  proszący o 
ocalenie swego miasta,  w liczbie ludzi niewinnych 
i  dzia t ek .  W Prusiech porozdawano pieniądze,  zboże, 
p rzyodz iewę,  nawet i bydło (do 500  krów);  my także 
wszys tk ie  da ry  z równą  przyjmiemy wdzięcznością.  
Godny obywatela uczyń j a k  rozumiesz  i odwołaj  się 
n a  mnie,  jeżeli  s ię podoba.

Biała ,  13 marca ,  1848  r. J ó z e f  Kwieciński,

sp rawie  największej  w ag i :  bo sp rawie  ludu.  L u d  
na s z  w obwodach zachodnich a mianowicie w wado­
wskim i sandeekim pada  j a k  muchy głodem i nas tę ­
pnie chorobą  wycieńczony,  a nie ma nad sobą o-  
wej s t a ranne j  a silnej i możnej o p i e k i , k tó rą g ło sy  
powszechne gdzieindziej  wywołały.  W samym obwo­
dzie wadowskim z ludności  3 7 0 0 0 0  dusz wynoszącej ,  
w r.  1847  wymar ło  6t>283 , a  w roku już  bieżącym 
w dwóch m ie s ią cac h ,  to j e s t  w s tyczn iu  i lutym u- 
mar ło  ty l e ,  co zwykle w 2  latach.  Z śmier te lności  
więc r. 1847 okazuje się,  że w owym okres ie z I I ,  
dwie osób u m a r ł o , gdy podług  zasad  s t a tys tyk i  
ledwie 33 osoba zwyczajnie umiera w r o k u ,  więc 
śmier telność w zeszłym roku była 6 r azy  większa  
n iż  zwycza jn ie ,  a  myśmy sobie spal i  spokojnie i  
bylibyśmy niezawodnie i dalej s p a l i , choć pomor  
podn ios ł  się t e raz  do potęgi  12stu r azy!

W imieniu b ra te rs twa ,  w imieniu ludzkości  woła­
my do was  o mi łosierdzie,  o szybki  r a t unek ,  o pręd­
ką  pomoc w p ien ią dz ac h ,  odzieży ,  zbożu dla brac i  
waszej  ginącej  najokropn iej szą śmiercią ,  bo śmie rc ią  
g łodu !  Niechaj  każdy,  do kogo glos  ten doleci,  bez 
najmniejszej  zw ło k i ,  podług  swej możności  posp ie ­
sza  przyczynić się do nies i enia prędkiego r a tu n k a  
dla swych nieszczęśl iwych w sp ó łb r ac i ! Dawca  w s z y s t ­
kiego dobra n a j m n i e j s z y  datek wynadgrodzi  
wam stokrotnie!  Nie chodzi  tu o to aby wiele dać ,  
ale aby każdy dał  tyle ile jego możność po zwala !  
Mie jscowa zw ie rzchność ,  x ięża  plebani wsze lkich 
obrządków,  i wszyscy zw ła sz cza  majętniejsi  p r ywat -  
Di właściciele ziemscy,  jednem s łowem każdy  w k im 
gore święty ogień miłości bl iźniego niechaj  zajmie 
się zbieraniem ja łmużny  i t akową bądź p rzez xięży 
dz iekanów,  bądź wpros t  do najprzewielebniejszego 
xdza  b i skupa  t a rnowskiego Wojtarowicza j a k  naj sp ie­
szniej  p rzesyła.  Tą  d rogą każda  o fiara dojdzie nie­
zawodnie swego p rzeznaczen ia !  Tylko n ieod k ła da j -  
cie do j u t r a ,  z a r a z  do dzieła!  Redakcya  Tygodn ika  
pała jąc  chęcią przyczynienia  się ze swojej  s t rony  
do tego wielkiego czynu miłości  bliźniego u p r a s z a  
wszys tkich  kolektorów i xięży dziekanów,  ażeby i-  
miona i nazwiska  dobroczyńców raczyl i  r edakcyi  T y ­
godn ika nadsy łać  w celu podan ia  ich w tem piśmie 
do powszechuej  wiadomości  a  tem samem p r z e k a z a ­
n ia  imion ich uwielbieniu najpóźniejszej  potomności .

Ziomkowie! P ie rwszy g ł o s ,  który r edakcya T y ­
godnika po ogłoszen iu  nieocenionego dobrodziejstwa 
wolności  d r u k a ,  do was  podnos i ,  poświęcony jes t
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